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ZIEMIA RZESZ!i
1 PRENUMERATA: z I W Polsce miesięczn>e: 80 gr.
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czasopismo narodowe. O G ŁO SZEN IA: [ 
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JAK ROZDAĆ POLSKĘ?
Po aresztowaniach i uwięzieniu w twierdzy 

nad Bugiem szeregu wybitnych obywateli polskich 
wytworzył się w kraju — trzeba to stwierdzić — 
nastrój niepamiętny. Porów nać go m ożna chyba 
ze stanem  społeczeństwa polskiego w Kongre­
sówce w latach 1861 — 62. Zachodzi jednak róż­
nica między uwięzieniem jednostek, dem onstru­
jących na ulicy, czy jak wtedy w kościołach — 
a pozbanieniem woln 'ści obywateli, reprezentu­
jących prócz siebie szerokie masy, które im z za­
ufaniem powierzyły mandat. Pokrzywdzenie ta­
kich osobistości, jak Koifanty, Witos, Barlicki, 
Dębski, Kiernik i in., jest jednocześnie uderze­
niem w całe społeczeństwo. Cios ten zbiega sie 
z rów noczesną k lęską pożogi w M ałopolste 
W schodniej.

Cała dzielnica Polski pozostaje pod terurem 
bajdamaczyzny, dążącej do oderwania tej ziemi 
od Rzeczypospolitej. Zbrodnia kryminalna na tle 
zbrodni stanu, podpalenie Państw a na zlecenie 
agentur obcych.

Kto ma ten ruch na serjo potępić, gdy fa­
ktycznie opinja .m ia ro d a jn a"  nie wypiera się 
wspólnictwa z robotą, m ającą na celu ukraini- 
zowanie tego kraju. Gdyby nie to współdziałanie, 
gdyby nie zachęta, czyż doszłoby do tego, co 
jest dzisiaj ?... Cóż bowiem innego mają robić 
rusini, gdy im się podszeptuje takie idee :

. J e s t t ś m y  gorącymi przeciwnikami polityki 
polonizacji za równojawnej, jak ukrytej (?), jakiej 
dom agają  się głównie polscy nacjonaliści".

Takie nauki dają rusincm  sami polacy i to 
nie z międzynarodówki socjalistycznej, lecz kon­
serwatyści. Tak pisze „Czas" krakow ski, organ
obozu współpracy z -rządem.

*
♦ *

Ale Polska metyko od Małopolski W schodniej
jest podpalana.W  Wilnie mamy podpalaczy w oso­
bach autoryzowanych polaków. Taką jawnie 
t ajnie zbrodniczą propagandę seperatyzmu wśród 
białorusinów prowadzi bliski obozowi pomajo- 
wemu p. Okulicz w Kurjerze Wileńskim. Wie on 
o tern doskonale, że w tej dobie, gdy Niemcy 
podpalają nam  parkan  od zachodu, należałoby 
uspokoić wszystkie kwestje graniczne i nie wy­
woływać zatargu na naszych kresach wschodnich. 
Ale właśnie dziwnym zbiegiem okoliczności wszę­
dzie, jak na komendę, zapala się gwałtownie 
żagwie.Czy też wytrzyma to drewniana Po lska?  

Cóż ten pomajowy mąż stanu głosi ? O t o : 
Nie asymilacja narodow a, lecz śmiałe i kon­

sekwentne dążenia do zrealizowania politycznych 
aspiracji całego narodu białoruskiego ma być 
celem naszej polityki.

A więc chce stworzyć „naród białoruski"
i kwestję białoruską, czego na szczęście dotąd
w Polsce nie ma, byśmy mieli nowy kłopot. Tak
urzeczywistnia sanacja swe m ocarstwowe zamiary
względem Polski.* * *

Niedaleko szukać, popatrzmy na Rzeszów, 
a znajdziemy przykład, jak nie należy dzisiaj po­
stępować.

Ju ż  i nasza sanacja zaczyna zajmować się 
ogólną polityką, pisze naw et o niebezpieczeństwie 
niemieckiem, bulszewickiem, o przesileniu go- 
spodarczem, ale czy wyciąga z tego nauki, czy 
myśli o ś ro d k -ch  obron ,,* iub  naprawy.

Nie!
W niebezpieczeństwie pierwszym warunkiem 

opanow ania sytuacji i obrony jest wartość i na­
pięcie s ły moralnej obozu, który stanął oko 
w oko wobec nieprzejednanego wroga. Grozi 
niebezpieczeństwo Polsce, trzeba zw aitośti ,  so­
lidarności i skupienia całego narndu polskiego, 
który poczuwa się do odpowiedzialności i który 
głównie jest zainteresowanym w utrzymaniu sil­
nego Państwa Polskiego. W niebezpieczeństwie 
nie wolno te g o n a io d u  rozbijać, nie wolno szar­
gać jego uczuć, nie wolno drażnić go sposobami 
i środkami, które wywołują głębokie rozżalenie, 
medające się rychło zapomnieć-

J a k  zachowuje się w tym względzie sanacja 
z p. Dr. Kroguiskim na czele? Mieliśmy niedawno 
przykład w czasie wyborów do rady miejskiej. 
P. Krogulski nie pomyślał, że może w tych cza­
sach ciężkich należałoby szukać współdziałania 
i porozumienia z obozem narodow ym  i katolic­
kim, że w interesie państwa, a nawet obecnego 
rządu leży uspokojenie umysłów i dopuszczenie 
do pracy w samorządzie tych, którzyby tam nie­
wątpliwie byli użyteczni. P. Krogulski ze sanacją 
wybrał żydów, połączył się z runu i poszedł do 
n ieubłaganej walai przeciwko obozowi katolicko- 
narodowem u, walki, która nie gardziła niczeni, 
aby tylko pokonać sw ego przeciwnika. Rezultat 
tego, że p. Krogulski przeforsował do Rady r a ­
bina, a nie d jpuśc i ł  proboszcza, który tam w 
pierwszym rzędzie być powinien. Dalszy skutek- 
to rozżalenie społeczeństwa katolickiego w Rze­
szowie, które wnet nie zapomni wyrządzonej mu 
krzywdy. T ak! p. Drze Krogulski, z tych ludzi, 
co brali udział w głosowaniu, m a do Pana ciężki 
żal 2.500 katolików, ma żal do Pana i ma żal 
do całej sanacji. Tern pociągnięciem wykopał Pan 
przepaść, która nie da się wnet zasypać. Uczy­
nił to Pan z własnej inicjatywy, czy za podszep­
tem żydowskim, nie naszą rzeczą dociekać. My

widzimy straszny skutek, który nie daje się ni- 
czem wytłómaczyć.

Jeżeli się komu wydaje, że ta robo ta  na  roz­
maitych odcinkach nie ma związku z akcją po­
lityczną wobec Polski — na zachodzie — to jest 
naiwny. Doktryny doktrynami, ale to jest robota 
planowa, jeśli zważy się okoliczności politycz­
ne ; to nie jest akademju. Z a  takie rzeczy w pań­
stwie jako tako narodow em , za takie agitacje, 
zmierzające do w y w o ł a n i a  niebezpieczeń­
stwa walki z drugiej strony kraju, za takie roz­
bijanie społeczeństwa polskiego, powinna być su­
rowa odpowiedzialność. Niestety, opinja publiczna 
zgnębiona przestała reagow ać, a więzieu.a są 
zajęte przez patrjotów.

Wobec wyborów.
Zadania i cele obozu narodowego.

Gdy ktoś jest chory, potrzebuje pomocy 
i opieki, tam doktór zarządza nietylko wszelkie 
środki, ale i śmiało wskazuje na przyczyny cho­
roby. Bo to wyjdzie na zdrowie chorego, będzie 
mu pomocą.

Oboz narodow y tak samo zawsze działał. On 
śmiało krytykował działalność rządu, omawiał 
zarządzenia, a pełen troski o dobro najszerszych 
warstw wskazywał na te drogi, które mają przy­
nieść uzdrowienie stosunków.

Obóz narodowy walczył o podniesienie go­
spodarcze wsi, tak samo dbał o dobro miasta -  
występował przeciw nadmiernym daninom jedną 
klasę obciążającym, wskazywał na upadek rze- 
m osła, czy kupiectwa, bo jak w rodzinie, tak 
i w narodzie każdy jego członek musi znaleźć 
teren rozwoju dla siebie, wzajemnego współdzia­
łania.

Hasła wyborcze obecne.

Obóz narodowy idzie do wyborów sam, nie 
łączy się z innemi paitjami. Nie chce, aby jego 
myśli i zadania krępowano, nie chce dawać ż a ­
dnych przyrzeczeń. On zbyt wielkie i szerokie 
ma zadania, aby na rzecz jakichś umów z celów 
swych i zagadnień chciał rezygnować.

A konieczność naprawy woła wielkim głosem 
o ratunek. Budżet państwa wzrósł z 1.700 milj. 
w r. 1926 do przeszło 3 miljardy w r. 1929, bu­
dżety rządowe z pół miljarda na 1200 miijonów. 
Religja, kościół zaatakowany ze wszech stron, 
nie jest szanowany, * znaczenie nasze wobec za­
granicy coraz więcej upada, a rolnictwo, prze­
mysł, rzemieślnik i kupiec, giną, nikną !

Lista narodowi nosi numer 4
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Naród to widzi, ze smutkiem wszystko prze­
żywa i ogląda się za lekarzem, któryby mógł 
uzdrowienie przynieść.

Naród przez swych postów musi się teraz wy­
powiedzieć, czy ma nadal znosić rząd dotychcza­
sowy, iść biernie, nie mieć żadnego głosu, czy 
też ma zabrać igłos w tych sprawach, jakie go 
bolą i leżą na sercu.

Zaufanie wyborców.

Obóz narodowy z dumą o s o b ie  mówić może. 
Na szerokim ogólno-polskim terenie przekonał 
się, jak naród ufa posłom obozu narodowego, 
ja wierzy, że dobro  nie partyjne mają na oku.

Tak sam o i tutaj na terenie rzeszowskiego 
powiatu i powiatów okolicznych. Rostowie przy­
jeżdżający jak i jacykolwiek delegaci, z obozu 
narodow ego  byli zawsze przez zwolenników, 
a więc szerokie masy przyjmowani, wyrobił się 
serdeczny, gorący stosunek, który obecnie przy 
nowych wyborach, tylko się pogłębić i rozszerzyć 
może. Zaufanie do Stronnictwa narodowego, do 
tej jego linji obrony kościoła, prawa, stworzenia 
w arunków  życia najszerszym warstwom, nigdy 
przez  posłów tegoż stronnictwa nie było za­
chwiane.

Zwycięstwo obozu narodowego.

Dobra wola, to pierwszy etap zwycięstwa. 
Zaufanie już jest, trzeba tylko śmiało i zgodnie 
powiedzieć sobie: dość już tych stosunków, dość 
partyj i partyjek — mamy przed sobą jasny pro­
gram, wiemy, jacy dotychczas ludzie go prow a­
dzili i wykonywali. Im powierzmy nasze losy, 
z obozu narodow ego wybierzmy posłów, a usłu­
żymy sobie i dobrej ogólnej sprawie, bo Ojczyzny.

Przeciwnicy n aw tt  z innych obozów i s tron  
niclw musieli być z szacunkiem dla klubu n a ro ­
dowego. dla jego działalności. Niestety za mało 
było człunków, za słaba siła. Dzisiaj ją wzmocnić, 
a więc rozszerzyć cele i zadania stronnictwa n a­
rodow ego dla własnego dobra, leży w ręku wy­
borców.

Tak powiat rzeszowski, jak i sąsiednie mają 
tych wyoorców, ludzi światłyi h, którzy patrzyli 

•już niejenokrotnie, co przyrzekali kandydaci z in­
nych stronnictw, a co dotrzymywali.

Czy chodziło im o dobro ludu, czy o własne ?
Czy szli zwarto i śm iało , dbali o godność 

własną, czy wykrzykiwali tyiko wiele, a działal­
ność równała się zeru.

Nadlatujące zewsząd głosy każą mieć niezłom­
ną nadzieję, że szerokie masy, a więc naród  pójdzie 
za hasłami narodnwemi, a więc da poparcie kan­
dydatom ze Stronnictwa narodow ego.

Nieco o wielkiej polityce 
G a z e t y  R z e s z o ws k i e j

Redacja Gazety Rzeszowskiej jest tak napcha- 
c h in a  redaktoram i ( o d k ą d ?  przyp. red.), że po­
dobno każdy nowy gryzmoła, który th ce  coś 
w n>cj pisać, musi płacić i stąd to pochodzi, że 
Gazeta muze rozsyłać darm o num era . Wytwo­
rzyły się też r td ak to ry  od poszczególnych spe­
cjalności. S ą  więc tacy od wielkie] polityki, są 
redaktorzy od próżniactwa i nicpoństwa, od mla­
skania językiem po wypitym kuflu piwa i baj- 
durzenia, redaktorzy od geniuszów Polski i ko­
nieczności dziejowych i t. d. Zresztą kto ta ich 
potrafił zliczyć, jest ich jednem  słowem, jak wło­
sów na łysinie sanacyjnej. Toż kiedy przyjdzie 
co złożyć, to wychodzi wielki blamaż.

Weźmy np. Takiego Aspra, specjalistę od po­
słów. Coś tam kiedyś czytał, najprawdopodobniej 
brukowe dzienniki i już jako wielki redaktor i mąż 
stanu wbija w łepety swych bezkrytycznych czytel­
ników, jakie to potworne bestje ci dotychczaso­
wi posłowie. Siedzą na swoich podwórkach 
i zdaje iin się, że znają społeczeństwo. Narzekają 
na złe czasy, a tu jest „nastrój spokojny" i wy­
czuwa się (oczywiście wyczuwa p. Asper) „nie 
dwuznaczne pragnienie zachowania i utrwalenia 
tego spokoju". Ot! wyszli z protekcji partyjnej, 
która stworzyła „num erek" i żyją, jak ten nu­
merek we fikcji życiowej, pali się im głowa, 
jak broń Boże w Małopolsce Wschodniej.O buncie, 
k tórego tak pragnęli, ani słychać, naw et tysiące 
„pieronów śląskich" nie wyszło z kopalni i z hut 
i w Polsce jest tak milo, spokojnie, słonecznie, 
(zupun ie  tak, jak to w czasie wojny brzmiały 
biuletyny austryjackie przyp Red.,) że się tylko 
żyć chce i pragnie dalej pracować. Je s t  po prostu 
byczo i twórcza partja istnieje.

Kiedy jednak Asper tak się upaja w idnokrę­
giem Polski, jakiś z przeproszeniem, żeby się nie 
obraził, glossator, mówi zupełnie coś innego. 
Mówi o bolszewji, o zaburzeniach w Małopolsce 
Wschodniej, o palącej kwestji, jaką jest rewizja 
konstytucji w Polsce, o przesileniu rolniczem, n a ­
wet o wskrzeszeniu Bogusława Radziwiłła, który 
chce Polskę pokrajać i oddać jedną trzecią sa­
nacji, d rugą trzecią centrolewowi a resztę sam 
zabiera tak, że Ch. D. i Stronnictwu Narodowemu 
już nic nie zostanie i dlatego trzeba ich potopić 
w Pt topie.

Żeby nfe ciężkie czasy, jakie są, żeby nie 
troska o przyszłość Ojczyzny, gdy sanacja zatru­
wa swoją etyką całe społeczeństwo, gdy jej pro­
wodyrzy obiecują „kości łamać" a cóż dopiero 
jej szumowiny, — toby m ożna śmiać się do roz­
puku i podziwiać, jak to niesamowite dowcipy 
trzymają się naszych sanatorów rzeszowskich.

Klną na numerki, a satni na nich stawiają 
swoje kandydatury. Przezywają innych oczajdu­
szami, a sami czem s ą ?  Panow ie! No generała 
Rozwadowskiego pisało się od najgorszych ka- 
lumji, a nic mu nie udowodniono. Czy dzisiej­
szych b. posłów nie oczerniacie przedwcześnie? 
Zaczekajcie, usta wasze tchną błotem i zelży- 
wościami. A czy p. burmistrz miasta Rzeszowa 
nie trzymał z Witosem i socjalistami ? Jakżeż  go 
nazwiecie ?

Ta wasza wielka polityka nie warta funta 
kłaków, może tylko dzieci i tłum, któiy nie umie 
myśleć, otumanić. Wyzywacie opozycję od tar­
gowicy i buntowników — a cóż było, kto sejm 
wielki obrzucał obelgami, jeśli 'nie targowica. 
W dzisiejszych czasach bez sejmu do spokoju nie 
przyjdzie i nie ci odpowiedzą przed historją, któ­
rzy pójdą do wyborów, aby spełnić swój obo­
wiązek narodowy i katolicki, ale ci, którzy ta- 
kiemi pisaniami i innemi jeszcze gorszemi środ­
kami nie chcą dopuścić, aby społeczeństwo 
wypowiedziało spokojnie i rozważnie swoją wolę 
w tych oto wyborach.

Wy politycy wielcy rzeszowscy ehc .c ie  mieć 
sejm taki, jak Rada miejska w Rzeszowie, która 
od niczego nie jest, tyiko od kiwania głową na 
wszystko, co jej burmistrz zaproponuje. Czy taki 
sejm, jak Rzeszów Redę, zechce mieć społeczeń­
stwo polskie, okaże się w dniach 16 i 23 listo­
pada. My katolicy i narodowcy pójdziemy z otwartą 
przylb.cą a nad Asprem i jego adherentami przyj­
dziemy do porządku dziennego.

Niesłychane
bluźnierstwo.

W Ostrowie (pow. włodawski) w 7-mio kla­
sowej szkole powszechnej wybuchł w pitiw szych 
dniach września br. częściowy strajk.

Oto dzieci pod wpływem ruoziców zaprze­
stały uczęszczać na lekcje nauczyciela żyda, Rożna.

Dziwić się temu nie m ożna: ludność tamtej­
sza bardzo rel.gijna j patrjotyczna, która tyle 
wyciei piała podczas prześladowań za czasów 
mosktewskish, me mogła znieść i patrzeć dłużej 
na takie w y b r y k i  n a u c z y c i e l a - ż y d a  
jak :  rozkazywanie dzieciom, aby go pozdrawiały 
w klasie stówami: „N ech będzie pochwalony 
J j z u s  Chrystus", jak w yszydzane i wyśmiewanie 
się dzieci ze sposobu składania rąk  di> modlitwy 
t t. d.

P rośba  ludności do p. inspektora szkolnego 
we W łodawie o usunięcie pedagoga z miejsco­
wej szkoły me odniosła żadnego skutku i pozo­
stała bez echa. Rodzice wskutek zawodu i roz­
goryczeń, od chwili rozpoczęcia roku szkolnego, 
n i e  p o s y ł a l i  j u ż  d z i e c i  na l e k c j e  na- 
uczyciela-żyda, gdzie były zatruwane wciąż jadem 
indyferentyzmu religijnego.

Tymczasem dnia 12 września br. zjechał na 
śledztwo do Ostrowa p. dr. Barchan, dyrektor 
wydzii-łu szkół powszechnych w Kuratorjum Lu­
belskiem z p. Koszykiem we Włodawie. Zjechali 
poto tylko, jak się sami wyrazili, by „ u j ą ć  
p e w n y c h  o s o b n i k ó w ,  s p r a w c ó w  i p o d ­
ż e g a c z y "  rzekomego buntu dzieci w szkole.

A więc badano kierownika szkoły, nauczy­
cielstwo, m iejscowego burmistrza i ks. prefekta.

Rodziców nie chciano pytać dlaczego nie po­
syłali dzieci na lekcje nauczyciela żyda, traktując 
opinjęrodziców, jako upinję bezkrytycznego tłumu. 
Gdy wreszcie w dniu 14 września b. r. w sali 
szkolnej urządzono zebranie nauczycielskie, n i e

p o z w o l o n o  n i k o m u  m ó w i ć  a każdy głos 
był tłumiony kategorycznem w ezw an iem :

— Milczeć, to nie wiec.
W ywody p. przedstawiciela, z Kuratorjum Lu­

belskiego nie przekonały ludności, Która w dal­
szym ciągu domagała się usunięcia nauczyciela- 
żyda.

Nie chcemy, by dusze i charaktery naszych 
dzieci były urabiane przez żydów, nieg yś m or­
derców C h r y s t u s a  P a n a .

Na to p. dr. Barchan, delegat z Kuratorjum 
Lubelskiego odpowiedział!

Chrystusa zamordowali, bo na to zasłużył 
i wart był tego.

Na sali powstały krzyki i hałasy.
W  rezultacie zagrożono zebranym k a r a m i

i p o l i c j ą  i na tern zebranie zakończono...
* **

Kuratorjum lubelskie nadesłało pismom spro­
stow anie urzędowe, które twierdziło, źe opis ten 
jest nieprawdziwy.

„Polska"  podaje na ten temat następujące 
ośw iadczen ie :

„W związku z w iadom ością o niesłychanem 
wystąpierm  delegata kuratorjum  lubelskiego, 
dr. Barchana, na zebraniu rodziców w Ostrowie 
(oow. W łodawski) — o czem podaliśmy w Nrze 
272 z dnia 4 bm. naszego pisma, — stwierdza­
my wbrew oficjalnemu zaprzeczeniu władz, że 
fakt bluźnierstwa ze strony delegata został pod- 
pi3ami i przysięgą przeszło 60 świadków zło­
żoną wobec delegata, przesłanego przez J .  E. 
biskupa podlaskiego, stwierdzamy

Fakt bluźnierstwa, i to bluźnierstwa wręcz 
niesłychanego -  nie u l e g a  więc żadnej 
kwestji".

J ak  się dowiadujemy, kurja biskupia podla­
ska, ma zam irr  przedsięwziąć w tej sprawie ener­
giczne kroki wobec rządu.

[ z i  s K u p t a  za  m ł o d u  i t .  d.
Bardzo się zirytowała ostatnia „Gazeta Rze­

szowska", gdyśmy jej przytoczyli namacalne przy­
kłady na in teresow ność w życiu puDlitznem. 
Oczywiście w odpow iedzi zam iast argum entów  
i dowodow wypuściła staruszka sana to ika  cały 
stek obelżywych wyrażeń. Jakbyście  inaczej 
wyglądali, gdybyście panowie mogli tak faktami 
operować, jak czynicie to obelgami. Musimy się 
pochwalić, że jakkolwiek nie powołujemy się 
nigdy w mowach publicznych na Anglję i oby­
czaje dżentelmenów, które tam panują, — to 
jednak poza gianice przyzwoitości, rycerskości 
i uprzejmości me damy się nigdy wyciągać nawet 
w polemice z wami. Nie damy się wyciągnąć 
dlatego, ponieważ brzydzimy się uidynarnością ,  
chamstwem i barbarją .  Stwierdzić musimy to 
z dumą, że i was juz trochę nauczyliśmy przy­
zwoitości. W ordynarność wpadacie już rzadziej, 
jak sann przyznajecie i tu dzięki naszym pou­
czeniom. Może was kiedy całkowicie naprawimy. 
Widzicie, my was traktujemy' pobłażliwie, jak 
ojciec zuchwałego syna, k to iem u czasem trzeba 
dać w skórę, dopóki nie wychowa się coś z niego. 
To przyjmijcie do wiadomućci, że za ktamstwo, 
a zwłaszcza za demoralizowanie kłamstwem 
społeczeństwa dostaniecie zawsze pocięglem, aż 
was od tego odzwyczaimy. J e s t  nam  zupełnie 
obojętnem, czy wam się to podoba, czy nie, czy 
się irytujecie, czy klniecie . bluźnicie. Swoj obo­
wiązek publicystyczny musimy spełnić 1

Przyznajecie sami, oczywiście nie wszyscy, 
ale wy uczciwi ludzie, których tam przecież jest 
kilku, czy wolno było pisać, że wami i to wszystki­
mi kieruje tylko bezinteresowność ? Albo wy 
spadliście z księżyca, ale sądzicie, że czytelnicy 
wasi i całe społeczeństwo odbyło podróż do pół­
nocnego bieguna w czasie waszego cztery 1 pół 
lat panowania i nie wiedzą ani o waszych po­
sadach, ani o resztówkach, czy osadach żołnier­
skich, ani o funduszach rozmaitego kalibru, ani 
o miljonach, które z instytucji publicznych szły 
do kasy partyjnej, ani o nagrodach  rozmaitych 
banków publicznych i t. d.

Ludzie o tern wszystkiem wiedzą, jakżeż 
można p s a ć  takie androny i kłamstwa i poda­
wać, że wami kieruje tylko ideowość i bezinte­
resowność.

** *
Widać, że górne władze sanacji zabrały się 

do roboty wyborczej. Wskazuje na to ostatni
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3 - l a m p o w y  t a n i  
odbiornik bateryjny

C ż y s t y  w i e r n y  o d b i ó r  przy 
znacznym zasięgu i selektywności.

Cena wraz z głośnikiem  
Philipsa typ 2016 Zł 399.

D em onstracja  w  najbliższym  sk lep ie  radjowym  
przekona Was o d osk on a łośc i  tego  odbiornika.

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPSA S. A.
W ARSZAW A, KAROLKOW A 36-44.

artykuł w Gazecie Rzeszowskiej pt. „Oczajdusze". 
Jes t  to artykuł przysłany przez sanacyjną agen­
cję Iskrę. Rozesłano go do wszystkich tygodni­
ków sanacyjnych. Że też Gazeta tego nie ujawni, 
ale dając znak A., umieszcza taki artykuł jako 
własny.

Co do treści tego artykułu to musimy zau­
ważyć, że być może, iż nazywaliśmy socjalistów, 
wyzwoleńców i innych radykałów oczajduszami, 
ale było to wtedy, gdy walczyli z kościołem, gdy 
łączyli się z ryzuniami ukraińskimi, chcąc za­
przepaścić żywioł polski, gdy szerzyli hasła  wy- 
właszczen!owe, przeciwne naszej etyce i gdy wy­
woływali strejki i wspomagali pi zewroty. Dzisiaj 
tę nazwę mamy dla kogo innego. Ale też dzisiaj, 
trzeba to rzetelnie stwierdzić, socjaliści nie są 
tymi, jakimi byli przed majem 1926 i w czasie 
przewrotu. Jeśli  dawniej łamali prawo z bronią 
w ręku lub inny sposób, to dzisiaj dom agają się 
praworządności, dzisiaj uznali cni również swój 
wielki błąd," jaki popełnili z nienawiści ku nam 
w maju 1926, a to też ccfś znaczy.

Godziło się zapytać, dh czeg o  to panowie se­
natorzy i od jakiego czasu z taką lubością po­
wtarzacie socjal/st( m i w yzwoltńcom, że ich ktoś 
nazywał oczajduszami. Wygląda na to, że ta 
nazwa jest wam miłą. W  takim razie jesteście 
wielce niewdzięczni, albowiem gdyby nie rady- 
kali, tobyście dzisiaj rządów  w państwie me dzier- 
żyli, gdyż nie byłoby przewrotu. Lecz wdzięczność 
wasza na dziwnym jeździ koniu, jak widać. Za 
pomoc, z lubością zwiecie ich oczajduszami, 
a przywódzcom golicie g ljw y. Pamiętajcie jednak, 
że jesteście u szczytu, z którego się nie schodzi, 
ale spada na głowę, przyczem często łamie szyję...

N A D E S Ł A N E

ASPIRINA
Każde opakowanie i każda tabletka o iygU  
ntinej Aipi/iny opatrzone i j  makiom BAtEŁ

za bezinterowane użyczenie automobilu do prze­
wiezienia pościeli i sprzętów na Kolonję, Ks. Dr. 
Turkowskiemu i Tow. „Sokół" za łaskaw e wy­
pożyczenie naczynia i sprzętów kuchennych, Ko­
munalnej Kasie Oszcz. i Magistratowi m. Rze­
szowa, Wydziałowi R idy  Powiatowej, bankow i 
Polskiemu za udzielenie wydatnych subwencji, 
W.P. Bieniaszewskim za bezpłatne dostarczanie 
mleka dla potrzeb Kolonji, Przędzalni lnu i konopi 
w Głogowie , za ofiarowane ścierki i ręczniki, 
Składnicy Kółek Rolniczych w Rzeszowie za ofia­
rowane płótno na poszewki,W.P. ń scherowi Sil- 
berowi za złożony piękny datek w  gotówce, Ks. 
Kisielewiczowi, W.P. Lastawieck.m, W.P. Chri- 
stiamm z Trzciany, W.P. Karpfom, W.P. Gardzie­
lom, Ks. Heynarowi, W.P. Dr. Kolberowi, W.P. 
Dr. Michalikom, W.P. Machowskim, W .P . Chła­
powskim. W. P. Gumińskim, F 1 mie Schaitter 
i Ska, Firmie A. Ch. L;fschfitz i wszystkim in­
nym, którzy bądź to w gotówce, bądź w naturze 
umożliwili prowadzenie tej Kolonji.

Specjalne i pełne uznania podziękowania ca­
łemu Komitetowi w Głogowie za szczere zajęcie 
się prowadzeniem tej Kolonji, a przedewszystkiem 
W .P  Weissowej, W.P. Gai dziełowej, W .P Pa- 
wlukowej, W .P. Ciupakowej, W.P. Burmistrzowi 
Bizuzie, W P. Dyr. Auridze, W.P. Dr. Sołtysie- 
wiczowi i p. Marji Tuleckiej. właścicielom auto­
busów PP. Ożogowi i Brodackiemu za bezpła­
tne przewożenie dzieci i prowiantów, a W .P Dr. 
Hinzowej za guścinne przyjęcie u siebie dzieci 
herbatką, która u dziatwy pozostawi jedno wię­
cej z miłych wspomnień z Kolonji w Głrgowie.

Za K om ite t P ow ia tow y :
Marja Fnedrithuwa 

Marja Byszewska Marja Jędrzejowiczowa.

K R O N I K A

Podziękowanie.

Utworzony Powiatowy Komitet Kolonji letnich 
dla dzieci polskich z Górnego Śląska zajął się 
spraw ą uruchomienia poraź pierwszy w Rzeszo­
wie Kolonji wakacyjnych dla dzieci w Głogowie.

Komitet wywiązał się ze swego zadania ku 
ogólnemu zadowoleniu, a to tylko dzięki nad­
zwyczajnemu poparciu przez wszystkich, do któ­
rych Komitet zwrócił się o pomoc.

Szczególne serdeczne podziękowania należą 
się W. P. Pułk. Wollowi dowódzcy 22 p. a. p. 
za bezinteresowane wypożyczenie pościeli i sprzę­
tów, W.P. Pułk. Kaleńskiemu dowódzcy 17 pp.

U d r ę c z o n y
c z ł o w i e k .

Dokucza mu reumatyzm, 
a w domu niema tabletek 
Aspiriny. Jeśli jest roz­
sądny, pomyśli o tern, 
aby nabyć natychmiast 
w aptece oryginalnydi 
tabletek Aspiriny, które 
v uśmierzają bóle.

Istnieje tylko jedna

Ceny pieczywa: za kg, chleba z mąki żytniej 
typu uizędow ego 35 g w  sklepie lub na stra­
ganie 38 gr., za bułkę 4 dkg. 3 5 gr. w sklepie 
lub na straganie 4 gr. Za kg. mąki pszennej 
65°/o u hurtownika 50 gr., w sprzedaży detail. 
56 gr., kg. mąki zytmei 35 gr.

Dowcipniś. Jak iś  szajgiec urządził sobie we 
środę koło południa zabawę na ul. 3-go Maja 
strzelając ze straszaka. Dowcipnisia odprowadził 
posterunkowy na Komisariat.

Aż w Rzeszowie? W ubiegły piątek areszto­
wano na ulicy podejtzan tgo  osobnika o godz. 
10 wieczór. Nieznajomy zapytany o dokunienta, 
tłumaczył się, że jest pracownikiem „Kurjera" 
krakow skiego, następnie twierdził, że jest cu­
dzoziemcem, a zamiast paszportu, pokazywał 
wątpliwej wartości papiery. Akcent mowy, po­
wierzchowność wskazywały, że rewidowany jest 
UKraińcem. Niewiadomo, jakie wyniki dała re­
wizja, dość, że nieznajomego aresztowano. Jes t  
to prawdopodubnie agitacja przedwyborcza Sel 
robu. Szkoda tylko, że osobnika tego areszto­
wano przed odjazdem, kiedy już spełnił swoje 
zadanie w Rzeszowie.

Do Komisarjatu P. P Już dwukrotnie zw ra­
caliśmy uwagę władz sanitarnych na niedopu­
szczalny fakt istnienia w środku miasta, tuż przy 
lokalu kina „Muzeum" obory, w której pomie­
szczono 8 krów. Niczniśny fetor rozchodzący 
się po całej ulicy i wdzierający się do mieszkań 
przez otw aite  okna upoważniał sąsiadów aż n ad ­
to do usunięcia tych przyjemności, i  kto wie, 
czy nie zarodków chorób. Niestety biuio sani­
tarne miejskie głuche jest na to i czeka widocz­
nie, by sprawa szła najszybszem tempem, toby 
zostało do tego zmuszone. Dlatego też sąsiedzi 
zwracają się za naszem pośrednictwem do Ko 
niisarjatu P. P. z prośbą o zbadanie faktu z urzę­
du i skierowania sprawy du Magistratu. Może to 
poskutkuje. Właściciel obory widocznie ma „fo­

ry" w magistracie, twierdząc, źe „nic się nie 
boi" i „nic mu nie potrafiią zrobić". A no zo­
baczymy. C opraw da ew entualna d roga  z ulicy 
Zielonej do min. Składkowskiego jest nieco dłuż­
sza niż do biura sanitarnego, ale może skutecz­
niejsza. A jeszcze jedno zapytanie. Kto dał ze­
zwolenie na stawianie szop drewnianych w ś rod ­
ku miasta i to między murami walącemi się po 
pożarze ?

Cennik mięsa i wędlin. Komisja dla badania
cen ustaliła następujące ceny: mięso woło­
we 170 Zł, polędwica 2‘05, cielęcina 190 ,  wie­
przowina 1'80, na kotlet 2 3 5 .  W ędliny: szynka 
5 40, kiełbasa siekana 2.90 kraj. 3*40, smalec 
3 50, .błona 3.10, słonina 2.90, sadło 3.

„Nuza" przed sądem w Rzeszowie. Dnia 27 
bm. znajdzie epilog przed sądem  okręgowym w 
Rzeszowie głośna sprawa bdnkructwa „Nuży". 
Rozprawa karna będzie przeciwko trzem b. dy­
rektorom, c występek lekkomyślnej krydy, a to 
Rybickiemu, Robakowi i Nowickiemu. Sąd rze­
szowski zusial delegowany przez Sąd Najwyższy 
do przeprowadzenia rozprawy karnej.

Nocne awantury. W mieszkaniu p. Adlera, przy 
ul. S .b iesk iego ,  naprzeciw osławionej krowiej 
obory codziennie około godziny 5 nad ranem  
otwiera się okno na 1 piętrzę i jakiś jegom ość 
wydziera się w niebogłosy W o j t e k . . .  Wojtek... 
usiłując widocznie w ten sposób zbudzić śpią­
cego w oborze pastucha. A że zamiast W ojtka 
budzi wszystkich mieszkańców nawet sąsiednich 
kamienic, to co to komu szkodzi ?

Cyrk Barańskich zawitał do naszego miasta 
tylko na kilka dni Zespół m iędzynarodowych sił, 
daje obfity i różnorodny program , k tórego  bliż­
sze szcztguły znajdują się w afiszach. Przy cyrku 
znajduje się wielka m enażerja obejmująca 100 
kilkadziesiąt okazów fauny całego świata. Cyrk 
przybył z Przemyśla, gdzie cieszył się wielkiem 
powodzeniem, a i w Rzeszowie z pewnością je 
pozostawi.

Przynależność We wtorek 14 bm. o godz. 9 
wieczór przechodzący przez aleje pod kasztanami 
w Staromieściu J an  Bader, dostał tęgą „przyna­
leżność" od swoich rywali, których nie mógł 
rozpoznać z powodu ciemności. Zbitego na kw a­
śne jabłko Badera uwolnił wreszcie od napastn i­
ków brat i prawie nieprzytomnego odwiózł do 
domu.

Hultajskie dowcipy. Niewyśledzona dotąd klika 
hultajow przeciąga przez słabo oświetloną ulicę 
Zygm untowską druty kolczaste, Cu powoduje prze­
widziane następstwa. Każde potknięcie się, czy 
upadek przechodnia komentuje ukryta w prbli- 
sKim ogrodzie zgraja choiainym  śmiechem, a ra ­
dość ich dochodzi zenitu, gdy w nastawioną pu­
łapkę złapie się row erzysta  i w najlepszym wy­
padku „scentruje" sobie rower. Trwa to już od 
dłuższego czasu, ale n ik t jakoś nie poczuwa się 
do obowiązku interweniowania.

Tchórz w butach. Nieznany kurołap  urządza 
conocne wyprawy na ul. Moniuszki. Ofiarą jego 
zdolności pada najczęściej nieszczęśliwy dom pod 
Nr. 401. Przy wiedzeni do ostateczności m ieszkań­
cy jednego z domów nastawili potrzask na spry­
tnego tchórza, ale i tym razem spryciarz uniósł 
swoją drogocenną skórę i zostawił w potrzasku 
buty.

Chrońcie dzieci, oraz dorosłych przed choro­
bami gardła, anginą i grypą. W łaśnie te iaz  w 
porze jesiennej, gdy tcmperaiuza i pogoda ule­
gają stałym zmianom, należy zwracać szczególną 
uw agę na zdrowie. Każdy, kto bierze udział w 
zebraniach, odwiedza teatry lub kina, podróżuje, 
lub wogóle bywa w lokalu odwiedzanym jedno­
cześnie przez wiele osób, jak się to dzieje zwła­
szcza z dziećmi szkolnemi, powinien od czasu 
d ) czasu zażyć pastylkę Panflaviny. Pastylki te, 
wyróżniające się dobrym czekoladowym sm a­
kiem, należy powoli przeżuwać w ustach. O chro ­
nią one nas niezawodnie przed niebezpieczeń­
stwem zakażenia chorobam i gardła i grypą. P a­
stylki Panflavin są do nabycia we wszystkich 
aptekach.

Datki.
P. Marja Jaw orska  em. dyrektorka Szkoły 

im. M. Konopnickiej składa na Dom Starców 
III Zakonu św. Franciszka kwotę Zł 15 zamtast 
kwiatów na trumnę śp. Zofji Łodwińskiej.

Repertuar kin. K<no „W anda" wyświetla 
najwspanialsze arcydzieło produkcji francuskiej 
pt. „GDY KOBIETA SIĘ W ffO M N l*. W gł. roli 

Mii ja Jacobin i i F. Leilerer. Ponadto zdjęcia.
Kino „Muzeum" wyświetla wspaniały dramat 

os)ii;tv na tle wojny światowej pt. „ L E G  J O N  
PO T Ę PIE Ń C Ó W 11

Kino „Henryka" wyświetla wielką tragedję 
dworu rosyjskiego pt. „OSTATNIE LATA PA­
NOWANIA CARA MIKOŁAJA II, Jes t  to n o w a  
zupełnie kcpja filmu nie mająca nic wspólnego 
z dawniej wyświetlanym.

K i w i  D l i i  ( f l u t t  M i i i !
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ZOFIA ŁODWIŃSKA
emer. dyrektorka Szkoły wydz. im. św. Scholastyki, 
dyrektorka Szkoły Zawód, żeńsk. T. S. L. zmarła 

w dniu 14 bm. w 65 roku życia.
Ubyła postać, na w spsm nienie której Gko 

każdego z a p a l a ć  S'ę m u s i  głębią czc i  i u zn an ia .
J a k o  kierowniczka najpierw szkoły im. Kono­
pnickiej, potem szkoły im. św. Scholastyki przez 
przeciąg 20 lat świeciła płomieniem ukochania 
sw ego zawodu, zawsze pełna niezmordowanej 
pracy, wplatająca w n i e s p o ż y t ą  energję 
miłość dla dziewcząt i wyrozumiałość, harm onję 
Z Gronem naucz., szerokie horyzonty poglądów, 
postępowość, cnoty charakteru  i serca tak, że 
do Jej Osoby musiało się mieć nieprzeciętą miarę 
czci i podziwu.

W chwili, kiedy miała już spocząć, powołują 
J ą  na pjacówkę kierowniczki do żeńsk. Szkoły 
Zawodowej, wymagającej nadania jej nowych 
kierunków , zapewnienia rozwoju, a osobliwie 
stworzenia własnego gm achu. Przez przeciąg 3 
lat wkłada w ten Zakład nigdy nie gasnącą ene r­
gję, wnosi doświadczenie zawodowe, nadaje no­
wy rozmach Lecz cały swój zapał, wszystkie 
starania kieruje ku stworzeniu własnego przybytku.

I o ‘o w chwili, gdy choroba rzuca ją nałożę , 
a śm ieić  zabiera, wykwitły już mury dwupiętro­
wego gmachu, w którym się nauka rozpoczęła.
To żywy pomnik, śp. Łodwiriskiej. wynik trosk 
jej i zabiegów, a kiedyś widoczny wyraz wdzię 
czności pokoleń, jakie stąd wyjdą, całego miasta 
i powiatu.

W życiu społecznem brała zmarła czynny 
udział jako prezesowa O. O. N. długoletni członek 
Koła T. S. L. i innych stowarzyszeń.

Szeroka publiczność, zastępy młouzieży, osie- 
rociałe Grona nauczycielskie złożyły ostatnią 
przysługę, hołd Zmarłej, po której wspomnienie 
długo w sercach pozostałych gościć będzie.

Do wyrazów współczucia dla Rodziny, którą 
tak zmarła ukochała — i swoje najgłębsze Re­
dakcja Ziemi dołącza.

HUMOR I SATYRA.
Drugi cud.

Klub BB. zapowiada, że będzie p ra c o w a ć !...
Rząd nigdy konstytucji nie da oktrojować !...
Minister C ar o sądach pragnie znieść u s taw ę '. .
Pułkownik Prystor nie chce komisarzy więcej!...
Pan  Sławek chce współpracy z S.'jmem najgoręcej 
Pułkow nik B oerner podsłuch znosi, zgodnie

z p r a w e m
Książę Janusz  ma zamiar wrócić do Nieświeża 
„O n “ powiedział o B B : „Wziąć mi to z talerza!"
„Przełom" przesL-ł nareszc.e uprawiać secesje,
B >wiem wszystkie brygady od d a ją . ,  koncesje!...
„Gazeta Polska"  nie chce więcej kom orn ików '!
D yrektor P. A. T.’a orzekł, że dosyć już trick’ow 
Pan  Górecki oszczędność zaprowadza ścisłą!
Na miły Bog co to je s t?  — D rugi cud nad

• W is łą ! . .

Tylko kilka dni!
WIELKI MIĘDZYNARODOWY WIELKI

CYRK
znanych sportsm enów

B A R A Ń S K I C H
na placu NOWEGO RYNKU W Rzeszow ie

DZIŚ w e  czwartek, 16 paźdz. o g. 8'15 wiecz.
UROCZYSTE OTW ARCIE CYRKU 

W IELKIE PRZEDSTAW IENIE

18 P I N I  ŚWIATOWEJ SU W Y  18
przy udziale sił krajowych i zagranicznych

na czele p ro gram u :

Trupa Albntros, Comtesse, Rem wyższn szkołn jazdy,
Trupa B ra ń sk ic h ,  Amora i Bajdarow.

PRZY CYRKU DUŻA

M E N A Ż E R J A
1 2 0  okazów fauny morskiej, lądowej, zwierząt

dzikich i egzotycznych. U U
W stęp  d la  d o ro s ły c h  gr .  50, o la  dzieci, uczni i woj- W  U
sk o w y c h  s z e re g o w y c h  30 gr .  S zko ły  w  k o m p le ta c h  | m
k o r z y s t a j ą  ze sp e c ja ln y ch  u lg .  Z w iedzać  m o ż n a  od }“ \  •

godz . 9 r a n o  do 10 w ieczó r  bez p rz e rw y .  f r j f  Q a

m . . .  .... 

N A  S E Z O N
"" i

J E S I E N N Y
N A J N O W S Z E

KAPELUSZE
K R A W A T Y
K O S Z  U L E

P 0 L E C A
Z N A N A
F I R M A

R O B E R T  DONTH
ulica 3-go Maja 2 W RZESZOWIE obok w ieży farnej

SKŁAD i WYTWÓRNIA BIELIZNY.
■ __ ii

» Z I E M I O P Ł O D Y  «
T e | .  305. T e l .  305.
R zeszów  ul. K olejow a 9. —̂ »Dom L u d o w y «.

Nfl ZIMĘ DOSTARCZAMY
do  d o m ó w  z iem niak i do  jed zen ia ,  b u raczk i  
ćw ik ło w e  eg ipsk ie ,  m a r c h e w  i t. p. w a r z y w a  

po  p rz y s tę p n y c h  cenach.

NA DZIEŃ ZADUSZNY POLECAMY
ch ry z a n te m y ,  w ieńce  z ż y w y ch  k w ia tó w  po 

p rz y s tę p n y c h  cenach.

m
Z A K Ł A D

T echniczno-Dentystyczny 
Hermana Ellenda

ul. 3 -go  Maja, Nr. 6.

w y k o n u je  w sze lk ie  r o b o ty  w  z a k re s  den ty -  
s ty k i  w chodzące  według najnowszych systemów  

po cennch przystępnych.

= D = S a = D =

PARCELE
W liAJPIGKMEMEJ OKOLICY RZESZOWA

a TANIO DO NABYCIA  Q
■ W ARUNKI DOGODNE M

INFO RM ACJI UDZIELA  

W L  K A M I Ń S K I ,  mleczarnia
ul. K ole jow a, Tel. Nr. 305.

^ = B = D E 1= B = =

Lekcji gry na fortepianie
ud ziela

po cenach przystępnych
Ja n  Majchrzycki 

ul. 3 - g o  M a ja ,  L 4. parter

=J

l i i

I I I

Skład węgla i drzewa bU

Jim nmiuiiitiiiimiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiitiiiin
p o l e c a

w ę g i e l  gó rn o ś lą sk i  i d a b ro w ie tk i  
d r z e w o  tw a r d e  i m ięk k ie  całe  i rab an e
Ceny zniżone w raz  z d o s ta w ą  

Zamówienia z i m o w e  przyjmuje już 

obecnie kancelarja.

Z A K Ł A D  T e c I t D E I T Y S T Y C Z l Y
EDWARDA GOLDSTEINA

UL. 3-go MAJA, L. 34. 

( N a p r z e c i w  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ) .

S p e c ja ln o ś ć :

Białe korony porcelanowe 
nie odróżniające się od własnych 

zębów.

Czytajcie 
„Ziemię Rzeszowską"

Co znajdziesz

w Składnicy Kółek Roln.?

W sob otą  i n iedzielą  po  
2 PRZEDSTAWIENIA

1-sze o g. 4 po poł. Il-gie o g. 815  w iecz.
Każda  dorosła  osoba wykupująca I bilet w kasie ma prawo 

wprowadzić dziecko do lat 10 bezpłatnie.
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D o b r y  t o w a r ,  
Rzetelną wagę i miarę, 

U m i a r k o w a n ą  c e n ę ,  

Tylko polskich pracowników,

Pismo wydaje i redaguje Komitet. R e d a k to r  nacze lny  i o d p o w ie d z ia ln y  F ranc iszek  Ś lusarczyk . Drukarnia Udziałowa w Rzeszowie.


